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5 centów od miejsca jednego wiersza 
drobnym drukiem.

Rękopismów się nie zwraca.R Z E S Z O W S K I .
Czasopismo ekonomiczno-rolniczo-praemysłowe,

]¥aprzóil w Im ię B o z e li

Rzeszów. 12. Czerwcu.

Miasto nasze przybrało szatę świąteczną —  
dzwony wesołym  echem napełniają pow ietrze, 
zwiastując mieszkańcom radosną wieść o p rzy ­
byciu dostojnego gościa, księcia kościoła ks. Bi­
skupa Łukasza Ostoję Soleckiego. C zcigodny 
pasterz w asystencyi ks. kanonika Puzyny i sw ego 

epełana ks. Drozda przybył do R zeszow a wr nie- 
zielę dnia 10-go b. m. o godz. 9-oj rano. Na 
Worcu kolejowy in oczekiw ało m iejscowe i okoliczne 

duchowieństwo, —  reprezentanci władz, —  miasta, 
szlachta, —  mieszczanie i ludek wbojski, k tórego 
nieł»rzejrzane tłumy' —  wym ownie świadczydy o 
S °rącem przywiązaniu i synowskiej miłości do ko- 
scioła katolickiego —  i w ysokiej radości z ogla- 

oblicza  dostojnego G ościa. Tłumnie tez. 
spieszył ten lud polski przeciskając się by  uca- 
°Wać szaty przew ielebnego pasterza.

Tysiąoe ludu tow arzyszyło w p och od zie  ks. 
lskupa bo  miasta — któren postępow ał pod bal- 
acnunem niesionymi przez czterech m iejscowych 
ywateli. N a rynku w zniesiono wspaniałą tryum- 

a  p  bramę —  przy' której oczekiw ała procesya. 
. . ePy wszystkia —  nawet izraelitów z własnej 
^łcyatywy były pozam ykane. Izraelici złożyli tein 
°w ód  solidarności a fakt ten dow odzący  czynu 

Zaiste obyw atelskiego zasługuje na ogólne uznanie.

łvs. Biskup udał się w prost do kościoła lar- 
gclzie celebrow ał pontyfikalną sumę. Kazanie

w ygłosił ks. Klemens Baudis T. J. znakomity 
kaznodzieja zachwyciwszy' słuchaczy.

Bo skończommi nabożeństwie udał się ks. 
Biskup do przygotowanymi) apartamentów' w mie­
szkaniu ks. kau. Gruszki. O ii-ej po])oł. zaczęli 
się zjeżdżać liczuit zaproszeni gościł1 na wielki 
obiad za,sławiony w gustownie przybranym  namio­
cie ogrodu ks. Gruszki. Przy uczcie tej zebrało 
się przeszło 80 osób —  naczelnicy' włacłz w oj­
skow ych -  politycznych  i autonom icznych -  du- 
chowdcństwo, okoliczne obyw atelstw o, no w o wy­
brani posłowde na sejm —  jednym  słowem - -  
każda warstwa, towarzystwa naszego powiatu miała 
sw ych przedstawicieli. Pierwszy toast wrzuiósł ks. 
kan. Gruszka zdrowie ks. Biskupa, przemawiając 
po łacinie —  następnie po polsku zdrowie ob y ­
watelstw;!,. —  p Kowani dędrzejow icz zdrow ie 
diichowdeńs! w a,. Ks. Biskup dziękując wzniósł 
zdrow ie władz rządow ych, autonom icznych i w oj­
skow ych. Radca rządow y p. Tnst.anow.ski zdrowie 
now ow ybranych posłów . lir . Lubieński zdrowie 
gospodarza. Ks. Biskup zdrow ie dwóch najstar- 

I szych kapłanów ks. Oleyngiera i ks. Sulikowskiego, 
i Na, co ks. O lcyngier dziękując wr Serdecznych i 
) ciepłych  słowmeh w zyw ał do wzajemnej zgody'. 
W  końcu ks. Buchwald wzniósł toast staropolski 
„kochajm y s ię". P o  skończonej uczcie ks. Biskup 
udał się na, n ieszpory —  gdzie po  skończeniu 
tpfchże udzielał do późna licznie zebranym w iernym 
Sakramentu bierzmowania.

Nazajutrz zrana odpraw ił przew ielebny pa­
sterz mszę u 0 0 .  Bernardynów udzielając bierzm o­

wania —  bierzmując następnie w kościele tarnym 
na sumie i nieszporach.

W ieczorem  dostojny G ość raczył zaszczycić 
swoja wizytą Prezydenta Sądu obwrodow 'ego p. 
Kueudicha. burmistrza p. K alinow skiego i p. 
Skrzy oskiego ud.ijąc się następnie do radcy rządo­
wego ]). Tustauowskiegp na familijny' w ieczorek.

Dziś o godz. Goj rano —  po  odpraw ionem  
nabożeństwie wr kościele gim nazyalnym  —  ks. B i­
skup w pontylikalnym  stroju przemawiał z am bo­
ny do młodzieży', następnie udzielił tejże SŚ. Sa- 
k ram alitów komunii i bierzmowania.

O godz. 1 le j udał się ks. Biskup do przystro­
jon ej sali gimnazyalnej, wr której ppwitał dosto j­
nego G ościa D yrektor p. K ozioł. M owę po ła­
cinie w ygłosił Adam Scliirł uczeń V I. kl. g ło ­
sem dźwięcznym  —  z ogrom ną werwą. Przem a­
wiał z kolei ks. G ryzieeki katecheta gim uazyalny. 
Nastąpił śpiew i m uzyka —  które nie pozosta­
wiało nic do życzenia pod względem  wykonania. 
Ks. Biskup dziękując —  uprzejmie rozm awiał z 
gronem  profesorów  —  i niektórych uczni w yp y ­
tywał o postępy' wT naukach. Dostojny' G ość za­
chw ycił wszystkich sw.fją niezmierną uprzejmością. 
Z  gimuazyum udał się ks. Biskup do Seminaryum 
nauczyrcielskiego i szkoły' żeńskiej —  a dziś po 
udzieleniu błogosław ieństw a wyjechał żegnany' przez 
duchowieństwo i mieszkańców w dalszą podróż na 
objazd dyecezyi. Dostojny' G ość raczył jeszcze  po 
drodze wstąpić do bursy gim nazyalnej.

Dwa odczyty o mieście Rzeszowie.

N A  P O D S T A W IE

ratóecticli i ławniczych Rzeszowskiego Magistratu,
napisał

jfan Kanty Steczkowski.

(Ciąg dalszy).

Cz mo.wu węgierskiem zaopatrywał Rzeszów całą
Wina ^Ołnuon^ dzisiejszej Galicyi i ziemie przemyską, 
handl ^ p e r s k ie  i ryby nje Ły ły jednak alfą i omegą 

aiu rzeszowskiego. Owszem znaczny bardzo handel
części W - ‘ ZGSZ° W Płótnami krajowemi, w południowej 
Po nłZt ^  a . azcze£°lnie w sanoekiem wyral)ianemi. 
wm et z l  * ZJe4d“ 11 mianowicie kupcy z Gdańska, ba 

D ali Rp8<>PlMj  I-otBki^;
Liczue barć”  “ L * *  Ł“ dln >TOscowskieKo l.yl wosk. 

8zowem l a l i  i“ S  e b v r Pe‘ ? ly » R “ -
-  nie ^  t a Ś j
jarmark wielką ilose kupeów przedewszy .tkiem krako 
8 Wspomnimy tylko że L  r„ku 1718 żydzi rzeszo-

1 0 5 2 Zedal‘. ^Iel,f ° n' l:ieuiu k,,Pcowi krakowskiemu 
JW 2 Kamieni wosku juz przeto pionego. Suma td wca-

powazna, świadcząca o tem jak świetnie rozwijało

| się u nas pszczelnictwo, będące źródłem narodowego bo- 
, gactwa. Dodać nie zaszkodzi, że kwitnął handel skórami, 
które w większej części do Mościsk wysyłano.

i A  któżby pomyślał, iż po Wisłoku płynęły szkuty 
|i galary pełne zboża do Gdańska? Tak jednak było 
w istocie, szczególniej Spytek Ligęza —  dobry i wytra­
wny gospodarz —  ze spichrza dóbr swoich rozległych 
rokrocznie do tego słynnego portu polskiego ziemiopło­
dy swmje wysyłał.

A  kiedyśmy handel Rzeszowa poznali, czy nie (ru­
dno dojść do wniosku, iż miasto nasze pod względem 
handlowym upadło, że zamiast iść z biegiem \  ieku dro­
gą postępu, stało się pastwą zastoju, że wreszcie handel 
dzisiaj prowadzony ani porównania stosunkowo wytrzy­
mać nie zdoła z handlem przed dwoma i trzema wnęka­
mi.

Z handlem łączył się przemysł i rękodzielnictwo. 
Rzeszów w czasach ubiegłych był siedzibą samych rodzin 
rzemieślniczych. O ile z aktów7 magistrackich dojść mo­
głem, znajdowali się w Rzeszowie: sukiennicy, krawcy, 
kapelusznicy, mydlarze, szynkarze, piekarze, strycharze, 
kowale, złotnicy, piwowarzy, gorzelnicy, lazienkarze, chi­
rurgowie, ślusarze, miecznicy, szmuklerze, kuśnierze, rzeź­
nie)’ , szewcy, murarze, kramarze, budowniczy czyli archi- 
tektonowie, aptekarze, bednarze, kołodzieje, tkacze. .Spo­
tykamy w' tym wykazie takicli rzemieślników', o jakich 
dzisiaj w mieście naszem nikt nie słyszał. Jestto bardzo

jasnym i wybitnym dowrodem świętnego ekonomicznego 
stanu.

Jeźli przy tem zauważymy, że jednemu rzemiosłu 
I niekiedy kilkunastu oddawało się mieszczan to znowu 
(dziwić się wypada, skąd się brała dla tych ludzi robo- 
| ta, gdzie towar wyrabiany przez taką masę rzemieślni­
ków znajdował miejsce swojego zbytu. Odpowiedź na to 

, pytanie nie trudna. Przeważna częśo mieszczan posiada­
ła obszar na ogrody i pola do di>mówr przynależne. U 

i tych na pół rolników, rzemiosło było nie raz pracą dru- 
: gorzędną, której oddawano się w zimie-, kiedy w polu 
roboty nie było, luli W' chwałach wolnych od zwykłego 
zajęcia. Dość wspomnieć że %  żon tutejszych mieszczan 
trudniło się pieczywmm chleba, na rynku i w kramach 
sprzedawanego.

Ogniskiem, koło którego wszystkie skupiały się 
rzemiosła, czynnikiem podtrzymującym je  wpwczas byłv 
cechy. Jako rzecz bardzo ciekawy w paru przynajmniej 
słowach skreślimy organizacyą cechów rzeszowskich, tak, 
jak się nam ona z ksiąg miejskich przedsiawia Zdaje 
nam się bowiem, że dzisiaj właśnie jest czas potemu, 
kiedy reprezeutacya państwowa wyraziła przekonanie, 
że wolność wykonywania rękodzieł, wolność zupełna i 
nieograniczona przyczyniła się do upadku stanu rzemieśl­
niczego, tak bardzo u nas szczególniej kwitnącego.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W s k a z ó w k i
do ocęmenia ciężaru i wartości bydła opasowego ży- 

. tregoYf zabitego przy kupnie i sprzedaży.

(Dokończenie.)

Przykład najlepiej objaśnia tę czynność:
Krowa średniej tuczności opasowa pewnego gatun­

ku wybrana jako wzorowa dla gatunku swoich siostrzy­
czek, ma Q — 74" wiedeńskich; weźmy dla wyrachowania 
jej ciężaru g bliską średniej tabliczki wartości liczby 
f  =  22:7, tedy według wzoru (1) mamy

g =  0.011362. Q p 2 '7
100

=  0.00011362 Q 322'7 
=  1044'9 funt. wiedeńskicli.

Aby się upewnić w tein, że obrano właściwą liczbę
f, mierzy się obszerność podłużną d która niech wy­

nosi d =  161 cali wiedeńs. 
przeto Z =  d =  16100 =  217 

Q 74
Ta liczba w tabliczce Nr. 1. wskazuje, że krówka 

należy do klasy której odpowiada f  =  23.7, i tę wartość 
liczby f  dla tego gatunku w wyrachowaniu ciężaru g ży­
wego brać należy za podstawę. Radzi się aby przed rze- 
czonem obliczeniem ciężaru g nie brać na pamięć z tabliczki 
Nr. 1. liczbę t postaciową, ale najpierwiej szukać liczby 
Z znamienia, która naprowadza na właściwą liczbę f  w 
tabliczce Nr. 1.

Znalazłszy ciężar g, bydła żywego może właściciel 
znaleść przez prosty rachunek w przybliżeniu ciężar g, 
mięsa, łoju, tłuszczu i skóry zabitego zwierzęcia, co na­
leży od stopnia tuczności.

I)o tego służy następująca tabliczka Nr. II. podana 
przez Presslera:

T A B L I C Z K A  Nr.  II.
stopień tuczności mięso (w 4 ćwierciach) łój i tłuszcz skóra świeża

1. S ztu k a  sucha 44%  -  48% I"; _ 4.0;1 /o / 0
(50/ __ 70/
0 ,0 * /o

2. mięsista na pół 
tłusta 50" 0 -  53% qo 70 

0 ;o * ,0
fio; _ 70/
o /o * /o

3 . dobrze tłusta 52", o -  54% (}" __ co0 / 0 0 , 0 ISO- _ c i '  0/0/0 O /a /„

4 . bardzo tłusta 55" 0 -  60% 0 0 “  /o 40, _  (}1, 0,•' / O 0 / 2 / 0

5 . najtłuściejsza 60%  -  65% <;o _ I g o 10 ,0  1 "  . 0
50 / _ po• ’  /O O , (,

Naprzykład żywa krowa mająca g  — 1045 funt., a 
dobrze tłustamialaby w4rwierciach 104:') • 53 — 553.8 funt.

100

łoju i tłuszczu nerkowego 1045 > 7 — 73.15 funt.
lud

skóry 1045 >; 6 — 62.97 funt. 
100

towych, mielibyśmy 
4 ćwierci |045 X 52 >, 543.40 funt. 

100
łoju i tłuszczu 1045 X 6 =  6270 funt. 

L<X)
skóry świeżej 1045 X 5 =  52.35 funt. 

3 00

R a z e m ............................. 689.7 funt.
reszta 1045 funt. —  689.7 —  355.3 funt. przypadałaby 
na ciężar głowy, nóg, kości, polędwicę i llaczki odpu­
stowe ect.

Dla objaśnienia brania miary z bydlęcia trzeba by 
tu odrysowac postać wołu lub krowy, czego niestety nie 
potrafię. Mierzy się objętość Q piersiową pomiędzy no­
gami przedniemi do łopatki na grzbiecie miarę prowa­
dząc; objętość zaś podłużną d od piersi do tyłu w około 
krowy.

W  braniu miary trzeba zwracać uwagę na to, aby 
taśma dobrze przylegała do ciała zwierzęcia, aby się także 
przez skręcenie nic przykręcała. Najbezpieczniej jest kilka 
krotnie mierzyć dla otrzymania większej w wymiarze do­
kładności ii}), przy mici zeniu objętości Q piersiowej, raz 
prowadzić miarę od łopatki (grzbietu) pomiędzy prawą 
i lewą nogą, a drugi raz pomiędzy lewą a prawą z dru­
giej strony, średnia wartość obu wymiarów jest najpraw­
dopodobniejsza Gsbszernose piersiowa Q. To same zasad}' i 
praktyki mają zastosowanie w taksowaniu wartości świń 
zQ i Z znajdzie się Z a ta liczba znamienia zaprowadzi do ta-  ̂
bliczki Nr. 1., która poda liczbę f, a ze wzoru (1) wypadnie 
ciężar g  żywej świni albo wieprza, do  do ciężaru zabitej ! 
świni, też obejmuje wagę wypatroszonego już zwierza z 
głową i kośćmi. V aga zabitej wykarmionej świni wynosi 
w jednorocznym warchlaku 73" „ —- 75%
w jednorocznym do V  rocznego 75° „ =  80%  
ciężaru żywego. Liczba f  postaciowa u świń trzyma się 
jak u naszego bydła w tych samych granicach między 
143 = 25.6.

U.waga I. tabliczka N'-. II. podaje procentową 
wartość osobno mięsa, łoju etc., można tedy w obu gra-

Razem 658.35 funt.

1045 X 54= 5 64 .3 0  fnt. 
100

1045 x  8 =  83.60 fnt. 
100

1045X 65 =  67.96 fnt. 
urn

gnienia właściciela bydła opasowego. Nie mogę takfl 
obecnie służyć gotową tabliczkę, obawiając się daremnej 
roboty bez pożytku dla drugich, którzy oponują dla tegc 
tylko, aby oponowali, idąc drogą za przykładem przód 
ków naszych, którym się nic bardziej w świecie nie po 
dobało nad —  Yeto!

Hi l

71 fł.MH fnt.

średnia wartość: 658.35 X 715.83 =  987.09 funt.
2

na której rozsądnie poprzestać by należało.

U w aga 2. Przy wymiarze objętości Q stać ma by­
dle prostu na obu nogach przednich —  przy wymierze­
niu objętości d podłużnej równo i prosto na wszystkich 
4 nogach.

U w aga 3. Dla przykrego rachunku w praktyce 
osobliwie tym właścicielom, którzy wstręt czują do licze­
nia, są pożądane tabliczki, które za pierwszem do nich 
wejrzeniem podają to, czegoby rachunkiem szukać trzeba. 
Obliczenie takich tabliczek łatwe ze wzoru (1) np.

Objętość 
w calach

Liczba postacio­
wa f.

Oiężar g żywego 
bydła

74 23 1058.8

T) 24 1104.8

V 25 1150.8
i

V 26 1196.8

Ti") 23 1102.2

51 24 1150.2

V) 25 1198.1

T 26 1246.0
1

(I do każdej liczby objętość Q _ 60, 61, 74, 75,

założeń; a to służyć- może do' wyboru procentu mniej-
lczby postaciowej f. =  14....26 szuka się cię­

żaru g żywego bydła i zapisuje się. Tak powstałaby 
szego lub większego. W przykładzie danym wzięto za , rze(..zoua tabliczka mająca w praktyce użycie, możnaby 
procent odpowiedni środek arytmetyczny tj. w tej tabliczce obok rubryki. „Ciężar g “ jeszcze kilka

52°: 54" — ;)ó (i"

Rachując pod założeniem skrajnych granic procen-

3" o u itd rubryk zamieścić odnoszących się do ciężaru bydła za-
■2 bitego, ile z ciężaru g przypadnie na mięso, na łój w

i w każdym stopniu tuczności. Tak obszerna tabliczka za­
spokoiłaby wszystkie pod tym względem życzenia i pra-

LwÓW, 10. Czerwca.
(MJR.) Dwa tygodnie czasu w którym nie zgłasz; i 

łem się do waszego pisma poświęcone były walce wy­
borczej i samym wyborom tak u nas jak w całym kraju 
że zaś stan termometru ma nie zaprzeczony wpływ nawet 
na najzawziętszych polityków, przeto korząc się przed 
potęgą wpływu działającego na to często nieznośne na­
rzędzie, wolę o przebiegu tych spraw zamilczeć bo wy­
wołałbym tylko senne marzenia. Spracowaliśmy się wszyscy 
wyborami, więc żądamy odpoczynku, to też większa po­
łowa Lwowa myśli nad wyjazdem z miasta, co dzień tez 
pociągi koiei żel. wywożą przeważnie ładniejszą część 
naszego społeczeństwa w rozmaitych kierunkach. Jedynie 
wyścigi mające się wkrótce odbyć wstrzymują naszą 
śmietankę od ucieczki z murów miasta; pojazdy zatem 
krążące po mieście nadają niejako jeszcze ruch miastu; 
gdy te po wyścigach zamilkną —  Lwów przedstawi się ko­
lonią karną; pozostaną nam nieznośne festyny ludowe, 
które tak się u nas zagnieździły, że nigdy nie chcą od 
nas na lato wywędrować, ale cóż począc idzie się na 
nie machinalnie. Dzisiejszy festyn akademicki na strzel­
nicy, zapowiedziami półtora metrowemi afiszami obiecał 
tyle różnorodnych przyjemności, że zdawać by się nale­
żało, że już nowego nikt nic więcej nie wymyśli; bo 
proszę państwa, każdy uczestnik ma możność wygrania 
50.000 złr., może wygrać w bardzo obfitej tomboli (ale 
tylko po znajomości) będzie na przedstawieniu amatorskim 
sztuczki specyalnie na ten festyn napisanej usłyszy chór 
męski „Lutnią“ wraz z chóiem męszauym, będzie mógł 
nawet nie chcący za dobrą opłatą być przypuszczony do 
wypicia szklanki podśmietania, które będzie obnoszone 
przez panie uproszone do tego, a grające tym razem za­
miast na deskacli teatralnych, role mleczarek —  jakich ? 
—  dajmy na to, szwajcarskich.

Ponieważ mamy tu od kilku lat towarzystwo „Opa­
trzności “ opiekujące się żebrakami nas trapiącemi, które 
wyseła wózeczek, ze skarboną ciągniony przez osiołka 
pokornego a eskortowany przez zakonnicę po ulicach 
miasta, przeto, aranżerowie nie doszłych jeszcze festynów 
z powodu, że wzmiankowany festyn dzisiejszy przyswoił 
sobie wszystkie już możliwe koncepta, zamierzają wypo­
życzyć sobie owego osiołka z wózeczkiem a uprosiwszy 
brygadę pięknych pań, jako eskortę, objeżdżać miejsce 
festynowe. Dziwi mię, że dotychczas nikt nie wpadł na 
ten pomysł w zastosowaniu go do codziennych a prze­
ważnie do sobotnich przechadzek wieczornych w ogrodzie 
miejskim, gdzie zagranica dominuje; mówię zagranica, bo 
gdyby ktoś obcy nieznający naszych stosunków, zwiedza­
jąc miasto, zaszedł o wieczornej porze do naszego ogrodu 
miejskiego lub nawet na zanikową górę, zdziwił by się 
niepomiernie, że w lód  tłumów wystrojonych dam me 
słychać polskiego języka prawie zupełnie. Słusznie mógłby 
powziąść przekonanie, że nie znajduje się w polskim 
kraju, i gdyby nie pewne przyjemne zachlistywanie się 
właściwe tym według najświeższej mody ubranym damom 
sądziłby się we wiedeńskim Stadtparku Szanowni czy­
telnicy waszego grodu gotowi mię posądzić o przesadę, 
gdyż wyda im się to nieprawdopodobne a jednak tak 
jest w zupełności, lecz potrzeba zważyć, że Rzeszów jest 
pierwszem i naczelnym miastem w kraju w którym nasi 
Izraelici najczęściej używają polskiej mowy, przeto nikt 
też tam tego przykrego uczucia nie może sobie należycie 
przedstawić. Na zakończenie wspomnę o chwilowej wy­
stawie trzech płócien młodego artysty Jacka Malczew­
skiego. Odsieczy wiedeńskiej, akwarelłi Kossaka, portre­
tów Grabowskiego i rzeźby Rarącza. Dwa płótna pierw­
szego, przedstawiają sceny z Sy bery i; ponieważ nie byłem 
tak nieszczęśliwym bym zwiedzał ten kraj, przeto nie 
mogę osądzić o ile uwagi Sybiraków są słuszne, że ubra­
nia więźniów i żandarmów mijają się z rzeczywistością 
co jednak zupełnie nie przeszkadza, że robią na widzu 
wńelkie wrażenie. Akwarella Kossaka jest to cacko jak 
zwykle, co z pod pędzla tego mistrza wychodzi a z któ-



rej reprodukcję. Towarzystwo sztuk pięknych w Krako­
wie daje tego roku swoim członkom jako premię. Za 5 
zh\ 10 ct. może sobie zatem każdy wyświadczyć przy­
jemność, kupując póki czas akcyę tego towarzystwa u 
agenta który zapewne w Rzeszowie istnieć musi.

KroniKa miejscowa i zamiejscowa.
Osoby życzące wziąść udział w pożegnalnej uczcie 

dla komisarza p. Idziriskiego, zechcą się zgłosić w Dy- 
rekcyi skarbowej.

Muzyka Wojskowa grać będzie jutro w ogrodzie 
miejakiiu o godz. 6ej wieczór.

Dowiadujemy się, że w najbiższą Niedzielę ma się 
odbyć festyn z muzyką wojskową urządzony staraniem 
kasyna.

Bójka. W ubiegłą Niedzielę wszczęła się między 
chłopami w karczmie w Przybyszówce kłótnia, następnie 
bojka, której ofiarą padł tamtejszy gospodarz Stanisław 
Kocan okropnie zbity i poraniony. Śledztwo zarządzono 
a winnych przyaresztowauo.

0 portret. Dama trzydziestoletnia, jedna z tych o 
których Balzac tak pięknie pisał, zapragnęła mieć por­
tret, uwieczniający jej rysy jeszcze całkiem nietknięte 
ząLkiem czasu. W miasteczku X. był tylko jeden malarz. 
Niezbyt pochlebnie wyrażano się o jego talencie, nie by­
ło jednak wyboru i dama powierzyła mu zaszczyt od­
tworzenia swych rysów na płótnie. Po miesiącu portret 
był gotów, „doskonały44 jak zapewniał artysta, „haniebny44 
jak dowodziła dama... Bezpośrednim skutkiem owej ró­
żnicy poglądów była odmowa ze strony damy uiszczenia 
zapłaty, a pośrednim, sprawa w sądzie. I)o przybytku 
sprawiedliwości stawił się malarz i dama, w orygi­
nale i kopji. Panie sędzio! mówiła dama, niech sam 
Pan osądzi, czy ja mogę przyjąć podobne szkaradzień- 
8two... Panie! wołał artysta, klnę się na bogów, to nie 
prawda i proszę o przysądzenie mi zapłaty. Sędzia dłu- 
8o patrzał na oryginał, potem na kopję, później znów 
®a oryginał i w końcu wyrok ogłosił: Pani *** ma racyę, 
Ponieważ jest znacznie piękniejszą od portretu, artyście 
Za należy się suma umówiona, ponieważ lekarzom na- 
Wet wówczas się płaci, kiedy pacyenci im umierają...

Adelina Patti w ciągu ostatniej amerykańskiej 
^'ycieczki zebrała tytułem honoraryum za występy 

’ 1^4,000 fr., nie licząc kosztownych podarków. Obecnie 
^nbtkim wypoczynku w swej willi, ma występować 

h a ua r°k przyszły zawarła już kontrakt,
Wiązujący ją do dalszych występów w Ameryce za 

°P po 25,000 fr., za każdy wieczór.
Casus jurydyczny. N eue Z n rieh er Z tg. donosi, 

ę  W Pewnym domu w miejscowości La Cure pod St.
eigues, w kantonie Waadt, popełniono kradzież nie­

wielkiej kwoty pieniężnej, połączoną z wyłamaniem drzwi, 
om, ktoiy hj ł widownią kradzieży, stoi na samej gra-

nicy francusko-szwajcarskiej, tak, iż linja graniczna dzieli
8° na dwie połowy. skutek tego skarga o wyła­
manie drzwi musi być wniesioną do władz francuskicłi, 
Ponieważ wyjście do domu leży na terytoryum francus- 

•em, a sprawę kradzieży sądzić będzie sąd szwajcarski, 
yż biurko, z ktorego wyjęto pieniądze, znajdowało się 

w chwili popełnienia zbrodni w granicach ojczyzny Telia.
Warszawa d. 12. czerwca. T eatr R ozm aitości 

zg°rzal do szczętu. Teatr Wielki (będący z nim w je- 
nytti budynku) dzielnym ratunkiem ocalony, oraz sale 

redutowe częścią.
Se non ć vero... Dzienniki donoszą, iż w Bruk- 

8elli zmarł w tycli czasach pewien oryginał, który pra- 
Wle cały swój majątek, wynoszący około pół miljona, 
Zapisał pewnej biednej szwaczce. Powód do zapisu dać 

a a bardzo drobna okoliczność... Zapisodawca jeździł 
^ ę8to tramwajami i siadał zawsze tuż przy kondukto- 

e- Crdy konduktor wydawał komu resztę i pieniądze 
Przechodziły przez ręce oryginała dla podania dalej sie- 
^Hcemu pasażerowi, dołączył on do nich niepostrzeże- 
CJ® półf ranka tak jak gdyby konduktor się omylił i wypła- 

 ̂ zawiele... Odbierający przeliczał zawsze odebraną 
0*Q i chował ją  spokojnie do kieszeni, nie wałiając 

. , k°rzysta«i z pomyłki człowieka, pobierającego za 
dąZ Prac<* trzy franki dziennie. Raz tylko jakaś bie- 

 ̂ a dziewczyna, odebrawszy pieniądze zawołała: „Panie 
Oj^uktorze! wydalę, mi pan o pół franka zawiele44... 

^8mał wyaiadł za nią, dowiedział się gdzie mieszka,

zasięgnął o niej bliższych informacyi i zapisał je j swój 
majątek.

Na wystawie.
Spdzia, Cóż się kochanemu panu z naszego inwen­

tarza najwięcej podoba: konie, psy, owce czy nieroga­
cizna?

Zwiedzający. Mnie?... publiczność!

Gospodarstwo, handel i przemysł.
W  czoraj dnia 12 b. m. odbyło się posiedzenie 

Wydziału Tow. roln. Rzesz. Obradowano nad zmianą 
Statutu wr zastosowaniu do Komitetu centralnego, i opra­
cowanie tegoż polecono lir. Lubieńskiemu. Po dłuższej 
dyskusyi co do nowej ustawy dla podniesienia chowu 
bydła w Galicyi, postanowiono z powodu rozstrzelonych 
zapatrywań odłożyć do Walnego Zgromadzenia wr Kra­
kowie, które w końcu tego miesiąca ma się odbyć. Sta­
tut szkoły rolniczej mającej powstać z funduszu krajowego 
polecono p. Gumińskiemu do zreferowania i przedłożenia 
swoich zapatrywali na najbliższem Walnem Zgromadzeniu. 
Projekt mającej powstać nowej cukrowni oddano p. Sta­
nisławowi Jędrzej o wieżowi do opracowania. Uch walono 
odbyć w tym roku dwa zjazdy rolnicze w Grębowie i w 
Dylągówce. Oznaczono dzień 22 Lipca w niedzielę go­
dzinę (i-tą po południu na Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa; celem głównym zgromadzenia będzie ostateczne 
zatwierdzenie mającego powstać Domu Komisowego w 
Rzeszowie.

Dla właścicieli stawów. W obec budzącego się 
w ostatJieh czasacli zamiłowania do hodowli rybnej, 
zwracamy uwagę właścicieli ziemskicli na doskonałą pra­
cę .Michała Girdwoynia, głośnego naszego ichtiologa. 
Jest to wzorowy projekt gospodarstwa rybnego jezioro­
wego, jakie ma być zaprowadzone w dobrach Dukszty, 
w gubernii kowieńskiej. - - Obszerny ten projekt, opra­
cowany z właściwą autorowi gruntownością, został wy­
drukowany w „Jnżenieryi i budownictwie, znaczej facho­
wej publikacyi warszawskiej. —  Doprawdy warto go 

j przeczytać, choćby dla poznania zysków, jakie gospodar- 
I stwo rybne właścicielom ziemskim zapewnić może!

Wczoraj odbyło się w Krakowie posiedzenie ko- 
j  mitetu Towarzystwa rolniczego z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Termin zwołania zjazdu delegowanych 

1 Tow. okręg. 2) Wniosek p. Jastrzębskiego co do udzie­
lić się mającej Tow. okręg, w Krakowie subwencyi na pre- 

! miowanie bydła włościańskiego. 3) Sprawozdanie p. Staw- 
; skiego o szkole Czernichowa. 4) Machiny i narzędzia 
rolnicze fabryki H. Cegielskiego, 5) P. L. Seeling o za­
łożeniu obory zarodowej bydła krajowego czarnego. 6) 
Tow. roln. okręg, w Tarnowie o premiowanie bydła wło­
ściańskiego. 7) Oddział Tow. gospod w Stanisławowie 
w kwestyi emigracyi włościan do Amery. 8) Wydawnictwo 
roczników Towarzystwa. 9) Ustanowienie Inspektorów 
stacyi buhajów. 10) Projekt ustawy o stacyach buhaj™  
do wniesienia w Sejmie.

C. k. Ministerstwo rolnictwa, reskryptem z dnia 
11. Maja r. b. zawiadamia komitet Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego, że według doniesienia Wiedeńskiej 
giełdy zbożowej i mącznej odbędzie się w Wiedniu w 
miesiącu Sierpniu r. b. X lty  targ międzynarodowy na 
nasiona i płody rolnicze. Ministerstwo poleca Komiteto­
wi, aby zwrócił uwagę producentów na pomieniony targ 
zbożowo-nasienny a zarazem zacłięcał icli do wzięcia w 
nim udziału; przyczem nadmienia, że osoby mające za­
miar wzięcia udziału w targu, zechcą co do szczegółów 
porozumieć się bezpośrednio z Wiedeńską giełdą zbożo- 
wo-uiączną.

Wydział Rady pow. v, Tarnobrzegu zamiadomił 
tutejszy Komitet kolejowy, że nie przychylił się do żą­
dania w odezwie z 22. Kwietnia 1883 1. (58 wyrażonego, 
raz dla tego, iż nie zobowiązywał się do przyczynienia 
się jakimkolwiek datkiem na potrzeby Komitetu, a po- 
wtóre, że starania tegoż tylko punkt wyjścia budować 
sią mającej drogi żelaznej, a nie je j punkt końcowy mają 
na celu.

Dla rolników. Wiosna ma się już ku końcowi, a 
dotąd jeszcze nie można powiedzieć nic stanowczego o 
tegorocznych urodzajach. Niepewność, jaka ztąd pocho­
dzi, oddziaływa na wysoką chwiejność cen zboża na głó­
wnych rynkach zbytu. Z dotychczasowych doniesień 
rolniczych można wyprowadzić następujące wniosk ‘ ogólne. 
Na Węgrzech tylko prowincje południowe obrodziły, waz 
niektóre komitaty siadmiogrodzkie; w okolicach północnym, 
widoki zbiorów małe; kukurydza wyinarzla, jarzyny spó 
źnione. We wschodniej Galicyi stan zasil wów pozostawia 
wiele do życzenia; jarzyny także spóźnione. Na Podolu 
galicyjskiem grad zniszczył żyto i pszenice, tak iż pola 
musiano zaorać; rzepaki i len są stracone. W Rumunii 
pszenica mniej niż średnia, kukurydza zaś spóźniona. We 
Francyi pszenica przedstaw ia się zadawałniająco, lecz za­
siano je j w r. ]). o 2 5%  mniej, niż zwykle, a to z po­
wodu złej jesieni zeszłorocznej. W  Niemczech dotąd nie 
skarżą się rolnicy. W  Anglii wiosenna pogoda poprawiła 
zboża. W stanach Zjednoczonych spodziewają się zbiorów 
mniejszych o 15— 2 0%  od łat uoiegłych; niedobory je ­
dnak pokryje 12 milionów buszli pszenicy, pozostałych

w zapasach z r. z. W  ogóle więc stan zasiewów i widoki 
zbiorów, jak widzimy, bardzo niekorzystne.

Wiadomości bieżące. Hr. Wilhelm Siemieriski 
otrzymał złoty medal na wystawie koni w Wiedniu. —  
W Pradze Czeskiej otwartą została wystawa rolniczo-prze­
mysłowa; prezesem komitetu wystawowego jest hr. 
Harrach. W Berlinie otwartą została wystawa przedmio­
tów mających związek z hygieną. —  W Krakowie projek­
towaną jest wystawa przedmiotów przemysłu domowego 
i robót kobiecych. Delegacja instytutu agronomicznego 
w Halli złożona z trzech studentów i delegata naukowego, 
zwiedza zakłady agronomiczne w naszym kraju i celniej­
sze gospodarstwa. Projektowana jest spółka ziemian z 
okolicy Tarczyna (pow. Grójecki) na wzór Pułtuskiej i 
innych już zawiązanych. Co się tyczy Płockiej, ta z po­
wodu wycofania się lirmistów dotąd ostatecznie się uor- 
ganizować nie mogła. Pierwszy jarmark na wełnę o- 
tworzy się d. 20 b. m. w Głogowie na Szlązku Pruskim. 
Ukonstytuowała się spółka udziałowa cukrowni ..Ciecha­
nów" z kapitałem zakładowym 500000 rs. w 4000 udzia­
łach po rs. 125. Znaczną część akcyj rozebrali okoliczni 
ziemianie. Fabryka buduje się na gruntach dóbr Szczu­
rzym Cukrownia Opolska powstała z inieyatywy właści­
ciela tych dóbr p. Kleniewskiego, buduje się na gruntach 
folwarku Janiszew; przy fabryce będą domy dla robo­
tników i sklep spożywczy, apteka, szkoła etc. Dyrekto­
rem fabryki jest Klein czecli (?). —  Druga fabryka mą­
czki kartoflanej projektowaną jest w Lubelskiem w miej­
scu dotąd nieoznaczonem, prawdopodobnie, nieopodal 
stacyi dr. ż. Nadwiślańskiej. —  IV okolicy Warszawy 
projektowana jest fabryka jabłeczniku, który w kraju 
nieuiającym własnego wina, zastąpić je  w znaczne; czę­
ści może, jak widzimy, w północno-zachodnioh departa­
mentach Francy i, szczególniej w Normandyi i Bretanii.

Własność ziemska na Węgrzech. Podług wiado­
mości ze źródeł urzędowych Królestwo IV ęgierskie wraz 
z anneksami korony ś. Stefana, liczy 26862(54 właścicie­
li ziemskicli, którzy podług obszerności posiadanych ma­
jątków, tak się rozdzielają;

I 44440() posiada mniej niż 5 morgów
6455091 „ 5 —  15 „
260619 „ 15 —  30 „

77280 „ 550 —  50
30336 „ 50 —  100
11365 „ 100 —  200

9246 „ 200 —  500
4502 r 500 —  1000 „
3882 „ 1000 —  3000
1544 „ więcej niż 3000 „

z tej liczby 231 właścicieli prawdziwych latyfundyów, 
obejmujących po lOoOO m. i więcej. Ogółem drobnych 
właścicieli (włościan i szlachty zagonowej; tej najwięcej 
w ziemi szeklerów, we Wschodnim Siedmiogrodzie) 
2548110 właścicieli małych folwarków (od 30 im) 118- 
920, średnich fortun ziemiańskich 15748, panów (magna­
tów) 5426. D r o b n i właściciele posiadają 15027884 m, 
czyli cokolwiek mniej niż 1 :i obszaru rolnego, średni 
13400000 m. tj. przeszło 1./4, m a gn a ci 18.370000 im więc 
blisko %  całego obszaru. Porównanie W ęgier z Królestwem 
Polskiem a w szczególności z naszym krajem, przekonywa: 
l-o  że tam większa własność w ogóle znacznie umiej po­
siada niż w kraju zakarpackim. po 2-re żę u nas nawet 
pośród większej własności stanowczo przeważają ś red n ie , 
gdy na Węgrzech w ie lk ie  majątki. Jakoż z pominięciem 
gruntów włościańskich i drobnoszlacheckieh, u nas 
przypada średnio na jeden majątek po 755 m., w W ę­
grzech po 1652 m. W Królestwie Polskiem gdzie wła­
sność ziemska jest cokolwiek mniej rozdrobnioną, na 
1 większy majątek przypada po 1130 m., w Poznańskiem, 
gdzie stosunkowo więcej fańskich fortun około 1300, w 
Guber. Zachodnich Rosyi 1500. Wielkie majątki od 
100 m. obejmują u nas (w Galicyi i Król. Pol.) zaledwie 
15— 2 0 %  ogólnego obszaru rolnego kraju, w Węgrzech, 
jak wskazano wyżej, przeszło 2 razy tyie, W ogóie o- 
prócz Anglii wielka własność nigdzie w Europie nieprze- 
waża w takim stosunku jak w Węgrzech.

Z Izby Sądowej.
W  dniach 8, 9, 11, i 12go b. m. w tutejszym c. k. 

Sądzie obwodowym, toczyła sic główna rozprawa przeeby 
rodzinie Sieglów z Kolbuszowy, oskarżonych o .jdnię 
oszustwa.

Skład Trybunału: Przewódnrc>,ący c. k. Radca S.kr. 
rJossój. Wotanei: c. k. -łtóa. Fischer, adjunkt Jabłoński, 
protokolant: Sawicki. Oskarżyciel publiczny c. k. proku­
rator Siegler. —  Zastępca poszkodowanej Dr. Goldham- 
mer. Obrońcy: Dr. Fechtdegen i Notaryusz Pogonowski. 
Na ławie przysięgłych gospodarzy wiejscy.

Oskarżeni Zlata Siegel, lat 53. kupcowa w Kolbu­
szowy, Henryk Siegel, lat 27 kupiec zbożowy w Kra­
kowie, Jakól Siegel, lat 60 kupiec w Kolbuszowy, Lifcia 
z Sieglów Gerstełowa lat 21, Blima Napadło rodem z 
Głogowa lat 20 służąca Sieglów.

C. k. Prokuratorya Państwa oskarża Zlatę Siegel 
o to, że w dniu 27 Lipca 1882 r. w Kolbuszowej zaora­
ła dla swojej korzyści z posiadania Franciszka Buczka



I
aptekarza w Kolbuszowy i Emilji Milch, risconto lote­
ryjne na wygrane terno na loteryi Lwowskiej w kwocie 
2172 złr. tudzież, że na początku Sierpnia z. r. starała 
się kilkakrotnie o nakłonienie Emilji Miloli do fałszywych 
zeznań w Sądzie w sprawie wygranego terna. Henryka 
Siegla o to, że na początku Sierpnia z. r. starał się na­
kłonić Etnilję Milch, >>y w danym razie zeznała nieprawdę 
w Sądzie. Jakóba Siegla, Lifcię z Sieglów Gerstelowę 
i Blimę Napadło o to, że w Lutym b. r. badani w Są­
dzie pow. w Kolbuszowj jako świadkowie w tej sprawie 
zeznali nieprawdę co stanowi zbrodnię oszustwa.

Do rozprawy wezwano 26 świadków. Motywa aktu 
ozkarżenia następujące: W  domu Jakóba i Zlaty Sieglów 
właścicieli handlu korzennego w Kolbuszowy, przebywa­
ła od kilku lat ich siostrzenica Emilja Milch wysługując 
się im w rozmaity sposób —  głównie zaś zajmując się 
prowadzeniem ksiąg kupieckich i korespondencyj. W e­
dług opowiadania tejże Emilji Milch miała ona w Lipcu 
1882 r. sen a mianowicie, że śniło się jej, iż woziła de­
peszę do Franciszka Buczka od ciotki Zlaty z prośbą o 
pożyczenie 25 lub 30 zlr.

Ponieważ Buczek był dobrym znajomym Sieglów 
i częstym ich gościem —  nazajutrz po owym śnie przy­
szedłszy do nich — Emilja opowiedziała mu o śnie, 
przez co aptekarz dal jej 25 cnt. a Emilja dodawszy 
ze swej strony drugich 25 cnt. i dopisawszy na kartce 
do numerów 25 i 30 numer 17, posłała służącę Blume 
Napadło do kantoru loteryjnego Dawida Geldzahlora w 
celu postawienia tych numerów na loteryę Lwowską.

g Gdy się później ze służącą zobaczyła, powiedziała 
jej taż, że numera na loteryi postawiła, a w nieobecno­
ści Emilji w sklepie kartkę loteryjną czyli „riiconto“ 
oddała Zlacie Siegel. Zapytana o kartkę Sieglowa, oświad­
czyła, że wrzuciła takową do szullady i że jej kartkę 
odda skoro ciągnienie nastąpi. We czwartek 27. Lipca 
1882 r. córka Sieglów, Róża, przybjwszy z miasta, po­
wiedziała jakie numera wyszły. Emilja przekonawszy się, 
iż pomiędzy tymi znajdywały się i te, które postawiła, 
sprawdziwszy to sama w kantorze loteryjnym, odebrała 
risconto od Zlaty i uwiadomiła o wygranie terna apte­
karza Buczka. Wróciwszy do sklepu na żądanie ciotki 
oddala je j Emilja w przechowanie risconto wygrane, gdy 
zaś Buczek niebawem przyszedł do sklepu, odebrał od 
Singlowej risconto i wraz z Emilja udał się do kantoru 
loteryjnego gdzie sprawdził, że wygrana wynosi 2172 złr. 
Gdy powrócili ze sklepu. Zlata Siegel która poprzednio 
sama winszowała aptekarzowi wygranej, poczęła utrzy­
mywać teraz, że do wygranej należą 4. osoby a miano­
wicie: Zlata Siegel. jej córka Lilćia Gerstel. Emilja 
Milch i Buczeki

Gdy zaś Buczek trzymając risconto w ręce odparł, 
że na loteryę stawiali tylko on i Emilja i że oprócz nich

nikt więcej do wygranej nie należy, —  Zlata Siegel na­
głym rzutem wyrwała mu risconto z ręki i powiedziawszy, 
że teraz Buczek nic nie dostanie, schowała risconto do 
kieszeni i więcej takowrego ani Buczkowi ani Emilji nie 
wydała. Tego samego dnia wyjechała Zlata Sieglowa do 
Lwowa i tam wygraną sumę w Dyrekcyi loteryjnej pod- 
niesła wygraną i takową sobie zatrzymała. Z tego powodu 
Franciszek Buczek wniósł przeciw Singlowej skargę kar­
ną. skutkiem tego Jakób Siegel zawarł z nim umowę, 
iż zamiast połowy wygranej sumy otrzymać ma tylko 
800 złr. na pokrycie której wypłacił 400 złr. gotówką, 
zaś na resztę wystawił weksei —  jednakowoż —  gdy po 
tej ugodzie dochodzenia karne wstrzymano, Siegel nie 
tylko nil zapłacił wekslu, lecz wytoczył nawet przeciw 
Buczkowi proces o zwrot zapłaconej w gotówrce sumy 
400 złr. jako niby bezprawnie na nim wymuszonej, który 
to spór dotychczas nie został jeszcze ukończonym.

Emilja Milch natomiast pomimo kilkakrotnego upo­
mnienia się jej krewnego Maurycego Reichardta na któ­
rego opiece obecnie pozostaje, dotychczas nic nie otrzy­
mała.

Przeciw temu stanowi rzeczy Zlata Sieglowa zaprzecza 
twierdząc, że wygrana loteryjna jest jej wyłączną wła­
snością. Twierdzi ona mianowicie, iż Emilja Milch miała 
wprawdzie zamiar stawiai na loteryę z aptekarzem, alf 
tego nie uczyniła, gdyż pieniędzy na to nie miała, —  a 
otrzymane od Buczka 25 ct. na co innego wydała. 
Twierdzi dalej, że sarna stawiała owe numera które w 
dniu 27. Lipca r. z. na Lwowskiej loteryi wyszły, —  że 
Bluma Łapadło zaniosła do kantoru loteryjnego kartkę 
z tymi mimorami przez Z łatę Siegel własnoręcznie napi­
saną i zapłaciła stawkę z pieniędzy Singlowej i ona je ­
dynie uprawnioną była do podniesienia w ygrano, sumy. 
Oświadcza wreszcie, że ani Buczkowi ani Emilji Milch 
nic się z wygranej nie należy. /  tych dwóch sprzecznych 
twierdzeń Emilji Milch i Zlaty Singlowej, jedynie twier­
dzenie pi< rwszej zasługuje na wiarę, poniew aż za wiaro- 
godnoUcią tych zeznań przemawiają następujące okoli­
czności :

Feiga Jolles, córka kolektanta, która stawki lote­
ryjne zapisywała zeznała ze wszelką stanowczością, że 
Bluma Napadło stawiała w owym dniu kiedy je j to E- 
milja Milch uczynić zleciła tylko jedno terno za 50 et, 
i odparła również twierdzenie Zlaty Sieglowej, jakoby 
wówczas Bluma nie jedną, lecz trzy stawki na trzy ri- 
sconta i za 1 zlr. uczyniła. Taż Bluma mówiła przed 
Beilą Wolf. iż Emilja sprawi je j suknię bo wrygrała ter­
no —  czern przyznała iż dla Emilji owe szczęśliwie terno 
stawiała. Zachowanie się Emilji Milch po wygraniu terna 
dowodzi, iż była pewną swojej wygranej. Jak to bowiem 
z zeznań licznych świadków i przyznania samej Zlaty 
Sieglowej wynika, Emilja nietylko w sklepie, lecz na

mieście i w kantorze loteryjnym utrzymywała, że tylKC 
z aptekarzem Buczkiem terno wygrała i że nikt więcc 
do spółki nie należał. Zachowranie się rodziny Sieglófl 
dowmdzi aż nadto, że się nie poczuwali do wygranej.

Zlata Sieglowa według własnego przyznania poszłs 
zaraz za Emilją Milch do apteki i tam wrspólnie z nifl 
winszowała Buczkowi wygranej. Następnie według zeznaij 
Emilji. Józefa Buczka, Salomona Apfla i Simclie Gold' 
berga. rościła sobie wprawdzie pretensyą, lecz tylko dc 

4 części wy granej twierdząc wówczas, iż wygrana pi z’ 
pada 4. osobom.

Z listu pisanego ze Lwowa do męża przez Zlatc 
Siegel a który w toku rozprawy został odczytanym, w f 
nika jak się ona z podniesieniem wygranej spieszy ła, i  
szyderczy i obelżywy ton dla Buczka tego listu wskazuj* 
że Sieglowa dumną była z figla wypłatanego Buczkowi 
Pieniądzę podniesione nie zabrała z sobą, lecz wrysłah 
takowe do syna Henryka w Krakowie.

Powróciwszy ze Lwrowa, udała się Sieglowa do 
Krakowa, gdzie wspólnie z synem Henrykiem usilnie sio 
starała pozyskać dla swoich celów Emilję, nakłaniając jb 
do faiszywych zeznań. Pokazało się, że Sieglowa bałt 
się powrócić do domu i dopiero po zawarciu ugody : 
Buczkiem przez je j męża. zdecydowała sie na przybycie 
do Kolbuszowy. Wynika dalej, że siostrę Emilję Karo 

| linę Reichardt kiedy ta przyjechała do Krakowa prosił 
j także ażeby swroim wypływem nakłoniła Emilję do zezm- 
\ nia w sądzie w sposób przez nich proponowany, że nic 
j ona, tylko Zlata S. sama na loteryę stawiała i terno 
wygrała. Go do Blumy Napadło, Jakóba Siegla i Life’ 
Gertelowej —  to zeznania ich fałszywie uczynione w dal 
szym toku rozprawy zostały uwidocznione.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do po ! 
stę]iowania dowodowego.

(Dokończenie nastąpi).

Wczoraj o godz. 11 ej wieczorem zapadł następu 
jacy werdykt, ławy przysięgłych. Pytań głównych było 6 
Na pierwsze i drugie py tanie co do Zlaty Siegel jedno 
głośnie —  tak. Na trzecie pytanie co do Henryka Siegel 
8ma gl. —  tak —  4 gl. nie. Na czwarte pytanie cod o  
Jakóba Siegel 8 gl. n ie —  4 gl. tak. Na piąte pytanie 
có do Lifei Gerstel —  10 gl. n ie - 2 gl. tak. N* 
szóste py tanie co do Blumy Napadło—-jednogłośnie tak 
Na podstawie tego werdyktu Trybunał skaza! Zlatę Siege 
na trzy lata ciężkiego więzienia obostrzonego postem c< ; 
dni czternaście. Nadto skazał ją  Trybunał do zapłacenie 
kwotę 800 zlr. na rzecz Emilii Milch. Henryka Siegh 
na półtora roku ciężkiego więzienia i Blumę Napadło ha 
rok ciężkiego więzienia, zaś Jakóba Siegla i Zofię Gei' 
stel Trybunał uwolnił od oskarżenia skazując nadto 
wszystkich zasądzonych na solidarne zapłacenie tytiiłen 
kosztów zastępstwa Emilji Milch kwrotę 150 złr.

Sprawozdanie tygodniowe izby Interesów towarzystwa rolniczego okręg. Rzeszowskiego
s b  dnia 12. Czerwca 1880.

Ceny rozumieją się za 100 kilo.

Lwów Kraków Andrychówj Wiedeń Wrocław
Płacą Zadają Płacą Żądają Płaca Żartują | Płacą Żartuj f; Płacą Zadają
13.25 | — 13.50 jesień —  - _
14. — — — 14.38 19.30 -  !
8.25 1 __ 8.50 czerw 9. — 10.50 — —  __ j

10. biała 10.50 biała 9.75 — 11.25 — 11.82 -
6. , — 7.50 — 6.70 — 8.55 czerw

1

7. — 8.10 ■— 8.50 —- 8.50 jesień 8.72 -
6.80 browar 6.50 — 5.50 — 7. — —
5.80 pastę 8.10 — 7.20 — 7.10 — 8.10 -
6. — 7.60 — 6.50 — 7.07 czerw 7.90 -
7. — 8.50 — 7.30 — 7.50 wrześ 8. -
1.10 — i 15. nowy — — 230. — —  _
1.50 — 380. stary — -—- 240. — —  _ ,

90. — 95. — — — 90. — —  . _
105. 110. 110. _ — — 120. — —  . .___.
6.45 9.75: ___ — — — —  ___
7.15 — 10.50 ---- — .— — — —  i —
8. — 8. --- — — — —

15. — 12. --- — — — — .

6.75 9.05 % --- 9.50 1 — — — —10.20 12. 10.75 11.50 10.70 — —. _  ! —
14. — 15. — ---  1 — — — i
16. 20. 20. — --- — — — _  _  !
6.80 stara 7.70 stara 7.50 — . — ____  ____

6. liou a 7.25 nowa. 9.50 —

10.70 — 13, — _____  | I
13.20 — 15. — _____

33.511 Sierp 33.511 - 3 l .-Jo 33.75 — 31.50
‘U. o-o|(iw 34. D O . 34. 32.55 —
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Na s p r z e d a ż
Nazwisko Miejsce Ost. pocz.t. Przedmiot Cena

hr. Mycielski

Jł

Wiśniowa Strzyżów
1

Lokomobiln o sile 10 koni o dwóch 
cylindrach.

Młocarniu największych rozmiarów. 
Tarlak o 8 pilach z cyrkularka w zu­
pełnie dobrym stanie, obecnie w ciągłym

Goraynki At tg.
ruchu.

Modcrów- Krosno Iłiihaj 11 miesięczny czysty Holender
kit czarno srokuly do chowu zdatny. 120 A

n ,, »? Pszenica jara biała 10 Hektolitrów 7 zł.
K Roguwski Ołpiny Ołpiny Sery (lipińskie kilo 70 c

Wiedeń. Płacono za 100 Filo żywej wagi.
Nierogacizną galicyjską od i(4 do 42 złr. —  Nierogacizną węgierską od 46 do 

52 złr.— Cielęta od 60 do 56 złr— Owce od 41) do 62 złr.— Jtagony od 55 do 59 złr. —■ 
Warchlaki od ,'Sf-S do 48 złr. Owce dla eksportu |5()--54. Złr. Jagniętaod — do —  zl

Płacono za 100 Kilo mięsa.
Wieprzowe od 46 do 56 złr. — Cielęce od 40 do. 54 złr. — Owce zabite od 40 

do 48 złr. —
W o ł y  p ł a c o n o :  Galicyjskie od 56 do 59 złr. Węgierskie od 55 du 62 złr —- 

Niemieckie od 56 do (i.‘i z.łr.

Pociągi kolejowe na dworcu tutejszym. Według zegaru Rzeszowskiego]
W KIERUNKU do LWOWA:

Odchodzą:
Pospieszny o godz. 1 min. 17 w nocy.
Osobowy o godz. 4 min. 1 po południu.
Mieszany o godz. 5 min. 9 rano.
Lokalny o godz. 1 inin. 3 w południe.

P r z y c h o d z ą :
Pospieszny- o ’ godz. 1 min. 12 w nocy. 
Osobowy o godz. o min. 5,"> po potnd. 
Mieszany o godz. 4 min. 53 runo. 
Lokalny o godz. 12 min. 53 w południc.

P  l-zy cli o <1 za :
W KIERUNKU do KRAKOWA:

Pospieszny, o godz. 3 min. 17 w nocy-. 
Osobow y, o godz. 9. min. 14 z rana. 
Mieszany, o godz. 11 min. 12 w nocy. 
Lokalny o godz. 1 min 37 w południe.

O d c h o d z ą :

l a  s p r z e d a ż

PASIEKA
w zorow o prow adzona, składająca się 
z 30tu poi w iilaeli ramowych . za 
ba idzo  mierna oenę. —  Zgłoszenia 
przyjmuje Jan SzaLatowski natn zyeiel 

w Bratków ieach, poczta G łogów .

Pospieszny, o godz, 3 min. 23 w uocy. 
Osobowy, o godz. 9 min. 24 rano. 
Mieszany, o godz, 11 min. 20 w nocy. 
Lokalny o godz 1 min 47 w południe.

V V J *  I
Cybulskiego rejestra ekonomiczne 2 zł. 50 ct. Raporta tygodniowe, 
Raporta dzienne, Dzienniki robocizny, Kwitaryusze, oraz wszelkie 

druki w  zakres gospodarstwa wchodzące, są do nabycia 
w księgarni i drukarni E. F ARVAYA w Rzeszowie.

~' ZaaTLówienla nad 4. SBł. franlŁo.

Tanio do nabycia 
kredens i krzesła 

plecione.
Wiadomość u stróża w domu p .  Doliń­

skiego (dawniej Politalskich).
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Edward Arvay. V. drukarni E. F. Arvaya w Rzeszowie.


